
N " 128. ROK 1845 mmm
SOBOTA 7  C Z E R W C A .

P * sm o  to  w y c n o d z i  

ó w i ą t  u r o c z y s t y c h  

( i i

c b o d z ic o d z ie n n ie  op ró cz  n ie d z ie l  i  Z a l i c z e n i e  na  t r z y  m ie s ią c e  z ło ty

s ty c h  w  d r u k a r n i  S t a n i s ł a w a  m ie s ię c z n ie  z ło t y c h  c z t e r y ,  n n m er

C i e s z k o w s k i e g o .  g ro sz y  d z ie s i ę ć .

ch d z i e s i ę ć  

p o j e d y n c z y

G A Z E T A  K R A K O W S K A .
O h S E U W A C C E  MKTIiOltOLOGlCZNE.

D z ie ń  i B a r .  clo 0 ° K.  
g a d z i n a  w  m i a r .  p a r y z .

S t o p .  c i e p ł a  
p u d ł .  R e a u .

P s y c h o ­
m e t r

W  i a t  r S t a n  A t m o s f e r y
Z j a w i s k a  n a p o w i e t r z n e  

i r ó ż n e  u w a g i

i i ;2 7 ”  5 . 871  
6 V  5  8 8 9  

l O j  6 , 031

f  1 1 . 8  5 , 0 9  
+  1 7 , 4  4 . 9 7  
4- 1 3 , 3 5 . 4 3

P n  Z a c h o d n i  s ł a b y  
P » .  W s c h o d u  i 
W J P n . W s c h o d n i  , ,

C h m u r n o  
C h i n  u r y  

P o g o d a  z  C h m u r a  m l

M g ł a

W iaduniosei zas:rani«zne.

—  IV arszaw a  3  C zerw ca  —
JO.  X iąż ę  Namies tn ik Król.  w  skulka  u- 

wiadomienia  J W .  Ministra Sek re t a r za  Mann  
Król es twa  Pol sk i ego ,  polecić raczył :  a ż eb y  we  
wsze lki ch  ak tach u r z ę d o w y c h ,  dz i ennikach  i 
gaze t ach  wy dawanych  w Króles twie  Polskiem, 
bj ły u ż y w a n e  p r aw dz iwe  tytuły panującego do ­
mu Wielk i ego X ięci a  Hes sen-Darmsztad/ .k iego,  
bez  dodatku D a n n s z l a d z k i , a mianowicie :  1) 
Jego Król ewska  Wys oko ść  Wielk i  X i ą ź ę  Hes-  
seński  (Son Altesse Royale le Grand Duo de 
Hessen) ;  2)  J ego.  Królewska Wy sok oś ć  Na s t ęp ­
ca.  Wielki  X i ą ż ę  Hesseńsbi  (Son Altesse Royale  
le Grant  Duc Hereditaire) ;  3)  Jego  Wie lko  X ią -  
żęca  Mość A lcxande r  Hesscński  (Son Allcsse 
Grand Oucale le Pr ince AIexand re  de Hessen) .

—  Petersburg  2.1 M a ja . —
P. minis ter  oświeceni a  na rodowego rnial 

s zczęści e  p r ze łożyć  N.  Cesa rzowi  o wysłanej  
p r z ez  Cesa rska  akademię nauk z n f j w yż s ze g o  
Jego Cesarskie j  Mości r o zk az u ,  a t e r az  s z cz ę ­
śl iwie ukończone j  wyprawie  naukowej  do Sy-  
b e r v i , p. Middendorfa , która  miała na celu zba-  
dauie d w ó c h ,  całkiem prawie n ieznanych  k r a ­
j ó w  stałego l ądu ,  to jes t : '  Ziemi  Ta jmyr sk ie j ,  
r ozci ągającej  się pomiędzy Piasiną i Cha langą  
aż  do morza  Lodowa tego  północnego ,  tudzież 
k ra ju  południowo wschodniego Sy be ry i ,  okolic 
Ostrogu (Jdskiego z wyspami  Szan t a r sk i e u i i , i 
nakou iee gran icy  Chińsko-Kossyjskiego od b r ze ­
gów morza  Ochockiego do Ne rczyńska .  T r u ­
dności i n i e b e z p i e c z e ń s t w a , z  k tór emi  śmiały 
wę d rown ik  i n iewielu j e go  t owarz ys zy  mieli 
do wa l cz en i a ,  r o z t r o p n e ,  z  z imną k rw ią  k ie­
ro wan ie  czynności ami  w yp ra w y  w t rudnych o- 
ko l i c znośc i ach , a p r zy t em w ie lo r a k i e ,  ważne  
r e z u l t a l a . które  nauka  winna t emu pod różne­
m u .  zwróc i ł y  na siebie n a j w y żs zą  uw agę  Mo­
na rchy  , w skut ek  czego  J ego  Cesarska  Mość 
ifaj miłości wiej  m ianować  r aczy ł  p. Middendor­
fa kaw a le r em orderu  św .  Włod z i mie r za  klassy

4 l e j ,  z p r z eznaczen i em dlań po 4 00  rub.  sr.  
roczni e z kassy P a ń s t w a ,  opró  z płacy i dopo- 
kad zos t awać  będzie  w s ł u żb i e ,  a  t ow a rz y sz a  
jegc byłego u r zędnika  duńsk i ego ,  Brąuta  , " ka ­
wa l e r em orderu  św.  Anny  kl. 3e j .

—  B ruxeU u  24  M a ja . —
Nas z  sk r z yp ek  Ar to t  mianowany  został  p i er ­

wszym skrzypki em k ró l owe j  hiszpańskiej .
Major  Renoz z g łównego  sz t abu  armii  bel­

gijskiej udał się do A lg i e r u ,  w- celu uczęs tni -  
czeuiti w działaniach armi  f r ancuzkićj .

—  P aryż  25  M u ja . —
Urodziny k ró lowej  Wik to ry i  obchodzone o- 

negdai  były p r zez  posła angiel skiego św ie luą  
u c z t ą ,  na którą  1700  osób zap roszonych było.  
Na j znakomi t s ze  osoby F r a n r y i ,  Anglii*i obcych 
k r a j ó w ,  które się w  Pa ryżu  zn a jd o w a ł y ,  byli 
uczęs tn ikami  tej ui oc/ .ystości .  W idz i a no  po ­
między  zaproszonemi  dz iedz icznego s i ę c i a  Sa ­
sko W e j m a r s k i e g o , xięcia  Hessen Phil ippstal ,  
x i ę s lw o  Mond lea r ,  x s t wo  Palmel la.  W y j ą w s z y  
pp. Guizot  i  S a ly and y ,  k tó r z y  za t r zyman i  bvii 
u siebie p r zez  s ł a b o ś ć , zna jdowal i  się w sz y ­
scy cz łonkowie gabinetu , całe ciało dyplomaty­
czne  , prezes i  obodwóch izb p r aw od awczych  i 
na jwyżs i  urzędni cy  różnych  dykas i eryj .  Ne  
czele  angielskiej  a rys tokracyi  spos t rzegano  x i ę -  
cia Devonshi r e .  1 szlachta  przedmieścia  St 
GermąfA miała swych  r e p r eze n t a n t ów .  D o g o ­
dźmy  2  po północy t a ń co w an o ;  poezem o t w o ­
r zo ne  sale j adalne .  Po w iecze r zy  tańce r o z ­
poczęły się na uoy.o i t ańczono  do godz iny  6  
rano.

P. Guizot  prz‘ybywa  codzień z Passy do s w e ­
go biura  w  mieście i pracuje  j e d n ę  godzinę .  
Hr.  Salvandy j e s t  ciągle p r z ez  pedogrę  do s w e ­
go pokoju p r z ywiązany .

Konnnissya budże towa  i zby dep u towanych  
propouuje znaczne  r edukeye  w budżec i e  mini­
s t e r s twa  wojny.  Marsza ł ek  Snult  tak j e s t  ua 
to r o z g n i e w a n y ,  ż e  o ś w i a d c z . ł ,  iż w razie 
gdyby izba p rzy j ę ła  z ap ropon ow ane  p r zez  kom-



2

missyę r ed t i kcye ,  post anowi ł  wystąpić  z  ga ­
binetu.

W  izbie pa rów  odbywa ją  się na rady  nad o- 
budwoma  p rawami  celnemi.

I kw es t ya  wzg lędem Otabeit i  będzie  zńu w u  
p rzedmiot em ro zp r aw .  Dz iwne  s t anowi sko,  w 
j akim się tam francuzki  kont r admi ra ł  zna jdu je ,  
goni ąc  za k ró lową Pomareb prawie  z prośbą ,  
aby raczył a  zn ow u  zas i ąść  na sw ym  tronie,  
w yw ar ł a  na izbę n i epomyślne w r a ż e n i e ,  z  k tó ­
r ego  p Leon  Malevil łe chce k o r z y s t a ć ,  aby 
przy ro zp ra wa ch  nad budżetem wywołać  w  tym 
wzg lędz i e  formalną  uchwa łę .  T rz e ba  się p r z e ­
to p r zygo tować  na bu rz l iwe  posiedzenia  w  i- 
zbie depu towanych.

tluo tid iem ie  donosi ,  że  ma ł żonka Don Kar-  
losa przychodzi  do zdrowia.

W e d łu g  listu z wyspy  ś. Tomasza  pod d. 30  
k w ie tn i a ,  j e n e r a ł  G u c r r i e r ,  od n iedawna  p r e ­
zyden t  rzeczypospol i te j  Hai t i ,  rozs tał  się z tym 
świat em.

Donoszą  z Tulonu z d. 18 maja,  ż c  e s k a ­
dra e w o l uc y jn a ,  z ab raw szy  ua pokład ży w n o ­
ści na 4 |  mie s i ęcy ,  oczeku je  tam tylko na in- 
s t r ukeye z Pa ryża  (wys t ane  j u ż  'cl. 17),  aby 
wyp łynąć  na morze.  Kont radmira ł  P a r s o w i  do ­
wodzi  tą f l o t ą . z którą  ma się t akże  połą­
czyć  druga flota,  dowodzona  p r zez  xcia  Joiu- 
ville;

—  L ondyn  23  M aju . —
Stan handlowy w  Ltyerpoolu podai petycyę 

do izby . deputowanych , - by się wstawi ł a do r z ą ­
d u , kń n c \ m  p rzedsi ęwz ięci a  s t osownych  ś rod­
ków dla usunięcia p rzeszkód w  żeg ludze  ua r z e ­
ce P a r a n a ,  s tawianych  przez  s amowolne  rozpo ­
r zą dzen i a  dykta tora  Rosas.

W L is b o n i e  u tworzy ł o  się t ow arz ys tw o  w c e -  
lu za łożen ia  kolei  ż e l aznej  z  L isbony  do Ma­
d ry t u ,  która  pop rowadzona  być  rna p r z ez  A l ­
kan ta re i Ta l ave re  Długość drogi z Lisbony 
do Madrytu  wynosi  130  mi l ;  kapituł  oznacz o ­
ny j e s t  na 75  mi l ionów f r anków,  roz łożonych  
na akcve  po 225  fr. Po łowa tych al . ryj  ma 
pozostać w r ęku  Por tugal czyków i Hiszpanów;  
d rugą  połowę  mają wz ią ść  na siebie kapitaliści  
angielscy.

Mowy t r ak t a t  wzg lędem znies ienia p r aw a  o 
przegl ądaniu  ok rę tów  a zap rowadzen i a  innych 
ś rodków przec iwko handlowi  l yewo l n i kam i , zo ­
stał  j u ż  z a w a r ły  między Dr.  Lushinglon i x i ę -  
ciem Brog l i e ,  i n i ezwłoczn ie  ma być  oparafo-  
w a n y m ,  w  celu nas t ępnego  podpisania i r a t y ­
f ikowania.

T u t e j s ze  t o w a rz y s t w o  rybaków przybra ło  
wezo ra j  l ordów Me lbourne .  Fo r l c s r ue  ( lorda 
namies tnika  Irlaudyi z a p rz e s z ł e g o  minis te rs twa ),  
Co t l enham (byłego lorda kanc le r za )  i Pal tner-  
S lou ,  na swych  cz ł onków,  w oz nak ę  uznania  
ene rg i i ,  z j ak ą  c i i  mę żo w ie  bronili oddawna  
swobód cywi lnych i rel igi jnych.  Ma danej  z te­
go powodu uczcie znajdowal i  się naczelnicy wi-  
gów ,  wielka liczba cz łonków l iberalnego s t r o n ­
nictwa w izbie d epu tow any ch ,  i x i ą ż ę  Albrecht  
j a k o  gość hono rowy.

Kompania wschodnio- indyjska p r zeznaczy ł a  
10UU f. st. rocznej  pensyi  bawiącemu  tu obe­
cnie Mohun La l ,  k tóry szczególn i e j  z a s ł uży ł  
s ię w spr awie  oswobodzenia  angl i kuw,  k tó r zy  
w r  1842 dostali  się byli do niewoli  a fganów.

Nadesz ła  tu dzis poczta  indyjska pi ' zgwio­
zła wiadomości  z Bombaj pod dniem 5 a z Kal­
ku ty  pod dniem 7 kwietni a.  Mało one  co in­
te re su j ącego donoszą.  Pendźab z na jd o w a ł  się 
ciągle w anarch i cznym s t a n i e ,  podczas gdy w 
Sind w y pr aw a  j ene r a ł a  Napiera  p rzec iw gó ra ­
lom pomyślnością uw ieńczon ą  została,  W Kal­
kucie panowała  cholera.

O odkryciu morza  w ew n ę t r z n eg o  w  połu­
dn iowej  Australi i  o t r zymal iśmy nast ępującą  c i e ­
k a w ą  w iadomość :  Od kapitana Stur l , , k tó ry  do ­
wodzi  : w yp ra w ą  dla zbadania ś rodkowe j  c zę śc i  
południowej  Aust r al i i ,  n adesz ły  nowiny  z dnia 
14 paździ ernika  r .  z , według których z do­
mysłów,  to mas g r an i t owych  , to p iaszczystej  
pustyn i ,  tu wielkiego w e w n ę t r z n eg o  m o r z a ,  w  
owej  wiotkiej  od eu rope j czyków n i ezwidzouej  
p r ze s t r ze n i ,  ostatni  domysł  zos t a ł  u r z ecz yw i s t ­
niony.  Kapitan S t a r t  pisze z obozu pod Lai-  
dleys Pond nad r zeką  Mur rey ,  mie j s ca ,  gdzie 
dawn ie js za  w yp raw a  nnała być j i rzez dzikich 
w y m o rd o w a n ą ,  co na st ępuje :

» Wiadomość  o klęsce kapitana Mitchel l  jesc 
zmyś lon a ;  dzicy są przec iwnie  tak łagodnego 
ch a r ak t e r u ,  źe  rodziny gro nadnie p r z yb yw a j ą  
z calem zaufaniem aby nas odwidzić .  S t a r zy  
l udz i e ,  k tór zy  mnie przed 15 laty w idz ie l i ,  z 
radością mnie pozna l i ,  chociaż mnie w ó w c z a s  
tylko p r zez  parę  godzin widzieli .  P r z ygo to wa­
łem się do w yw arc i a  zems ty  za ś i nie i ć  moich 
z iom ków ,  ale nie u jr za łem ani jcdt ićj  broni w 
r ę k u  dzikich.  W pł y w  mi ssyónarza  Ey re  w y ­
dał pomyślne  skutki .  Wła śn i e  powróci ł  p. Pooł 
z w yc i e cz k i ,  a czas  zbyt  krótki  dop is ani a  od­
dzielnej depeszy ,  gdyż wydałem ro zk az  do po­
chodu ;  dla tego zamie szczam tu jego w ła sny  
rapor t :  »» Wielk i e  morze  ciemno niebieska węgo 
koloru rozciąga się z tamtej  s t rony  g ó r ,  nie­
p rze j r zane j  d a l e j ,  z w y sp am i ,  w p oś ró d  g ó r  cią­
gnących się ku północy.  W  środku widać wys| ię 
w kształcie b rożka  «« N ieba we m j i rzebędzie-  
my góry  i u j r zymy  to. m o r z e ,  na k tór ego w o ­
dach n igdy j e szcze  źadria bandera  nie powiewała .

—  Dnia  24  M aja . —
W cz o ra j  w par l amenci e angielskim nie w ie­

le co zas/ . lo powszechnego  i nt e re su .  Bil M.iy- 
no o t h s k i , który po i r zec icm odczytaniu  w iz­
bic n iższej  p r zeszed ł  d<> izby  wyższe j  , zos t ał  
tu po r az  p i e rwszy  odczy t any ;  p r z . o z e m  hr.  
Roden  i kilku innych cz łon kó w  podali l iczne 
petycye  p rzec iw  t emu  bilowi.  X ż ę  Wel l ing ton  
oznaczył  dzi eń  do drugiego odczyt ani a  ua 2go 
c z e r w c a ,  p r zez  co w yw oł a ł  na rzekan i a  kilku 
lordów na zby t  krótki  p r zec i ąg  cza su  między 
p i e r ws zem  a drugietn czy t a n i e m,  a lbowiem nie 
wszystk i e  petycye pr zec iw bilowi dojść będą 
mogły do izby.  Zda je  s i ę ,  źe. x ż ę  We l l i ng ­
ton chce zaebowac  sutnm.aryr.zne pos t ępowanie  
z bilem Maynoolhskiui .  W czo ra j  ten bil nad ­

i
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s zed ł  dt> l o r d ó w ,  a 2gie jego. odczytanie ,  pomi­
mo wznies ionej  opozyr .y i , postanowi ł  x ż ę  na 
J  2  c ze rwca .

W e  w t o r e k ,  z pofiodu urodzin k ró lowej ,  
będą  św ie tne  pokoje w  pałacu Buckingham 

Ze spr awozdani a  odczytanego niedawno na 
szóstein zgromadzeniu t o w a r z y s t w a , maj ącego 
na celu znies ienie  n i ew o ln i c tw a ,  okazu je  s i ę ,  
że  cornk w yw ożą  j e s z c z e  z brzegów'  a f rykań ­
skie!) 40 0 , 0 00  n iewolników.  Zg romadzeni e  to 
oświadczyło się s t anowczo  p r zec iwko sy s temo­
wi u źv w au i i  indyjskicl) r ubotnikow w Indyach 
zac h od n i ch , jakot eż  p rzec iw przy ł ączen iu  T e -  
xa su  do St anów Zjedn. ,  k tór e  tylko do w ięk ­
szego  roz sze r zen i a  się handlu n iewolnikami ,  do­
p rowadz i ć  może.

—  S c n la r i  7  M aja. —
Górale  obwodu Jacova ,  pomimo dawn ie j s ze ­

go7 p r zy rz ecz en i a  s w e g o ,  że  cię spokojnie  z a ­
ch ow yw a ć  będą . wzięl i  się na nowo  do broni ,  
skutkiem c z e g o  Se r i aske r  Reszyd Pasza wydał  
r o z k a z ,  abv oOOO ludzi tam wyruszy ło  z pa- 
sza l iku skoJryj ski ego.

K O R S A R Z .

W y ją te k  z d zienn ika  nieznajom ego.
( z  E u g e n i u s z a  S u e . )

O t r z y m a ł e m  b y ł  o d  mego a d mi r a ł a  ur lop  ki 1 — 
komiesięrzr iy,  dla zwiedzania  kolejno wszys tk ich  
p o r t ó w  k a n a ł u  de la M a n c h e ,  k t óre  w  ostatniej  
woj ni e  naszej  „ Angl ią  ty lu  n i eus t r aszonych  k o r ­
sarzy w y d a ł y .

B y ł e m  wt e dy  b a r d z o  o i ło dy ,  i p r a g n ą ł e m  g o ­
rącu zobaczyć.  Korsarza  ; ale Kor sa r za  p r a w d z i w e ­
g o ,  z p r z ek l eń s tw em  i fa jką  w u s t a c h ,  w b ra ku  
tyfun iu  pa lącego proel i  , z k r w a w e m  spoj rzeniem,  
i o k r y t ego  bl iznami tak g ł ę b ok o  m i , aby palce w 
nic- w ł o ż y ć  można.

Ki edym'  razu jednego o b j aw i ł  to życzenie p r z y ­
jacielowi  mojej  famil ii ,  c z ł o wi ek o wi  ba rdzo  u p r z e j ­
m e m u  i ś w i a t ł e m u ,  k t ór emu b y ł e m  polecony:  . .Do­
b r z e  o d r z e k ł  m i ,  „ j u t ro  na objedzie zastaniesz 
u  mnie  Kor s a r z a .“

„ K o r s a r z a ? 11 z a wo ł a ł em .
„ P r a w d z i w e g o  K o r s a r z a " ,  odpowi edz i a ł ;  , . K o r ­

sarza  , jakich m a ł o ,  który sani jeden więcej  d o ­
b y ł  o k r ę tó w ,  jak wszyscy jego bracia od D u n ­
k i er ki  do St. Ma ł o . "

Noc  po  tej r nzmowi"  p r zepę dz i łem p r awi e  b ez ­
sennie  , a dzień z d a w a ł  mi się sLraszliwie długim.  
C h c i a ł e m  czytać  M a n f r e d a ,  B y r o n a ,  a by  się go­
dnie  p r z y g o to w ać  na to uroczyste  s po tk an ie ;  ale 
myśl i  zebr ać  nie mogłe m.

O  godzinie 8 u d a ł e m  się d o  mojego przi  jariela,  
i w y z n a ć  muszę , żem się u b r a ł  wyk wi nt n i e ;  | ak 
z w y k l e .  Przy wni jśr iu s p o t k a ł  mnie gospodarz ,  
Z  t w a r z ą  nieco z ak ło po t an ą .

„ N a s z  K o r s a r z 11, r z e k ł ,  „nie  nadejdzie  jak ku  
k oń c owi  o b j ad u  , ma bowi em konf erencyę  z ka pi ­
t an e m przys tani .1'

, , A  więc z aczekam. 1'
Z a p r o s zo no  do s t o ł u ;  s i edzia łem obok g o s p o ­

dyn i i jakiegoś p od st a r za łe go  jegomości ,  po uf a łe ­

go przyjacie la  d o m u , jak się z d a w a ł o ,  g d y ż  nie 
na zy wa n o  go i nacze j ,  jak po imieniu „ T o n i . ' 1

Je gomo ść  ten u b r a n y  b y ł  w  c za r ny  s u r d u t ,  a  
bieliznę mia ł  c i enk ą  i c zys tą  jak śnieg

T w a r z  jego o t wa r ta  i w e s o ł a ,  oko ż y w e ,  p o ­
liczki p e ł ne  i świecące  , w y r a ż a ł y  do br od usz ność .  
O p o w i a d a ł  mi m n ó s t w o  s zczegółów o swojem mia ­
s t e cz k u ,  z k tórego się chlubić  z d a w a ł ,  o zamie­
r zo n yc h  u p i ę k s z - o i a c h , o wa l ce  metod nauczania,  
i w s po mn i a ł  nareszcie,  niej .ko z d u m n ą  s k r o m n o ­
ś c i ą ,  że jest c z ł onki em r.-.dy miejskiej  i kap i t anem 
g w a r dy i  n ar odo wej .  W sz y s t k o  to b r ł o l i y  mnie 
mo że  zajęło p r zy  innej  sposobności  ; ale wó wcz as  
o k r op n ie  mnie z n u d z i ł o ,  bo t r a w i ł a  mnie  ż ą d z a  
ujrzenia mego K o r s a r z a ,  który nie p r z y b y w a ł .

Z a p e w n e  w celu r oz e r wa n ia  mnie , g o s p o d a r z  
p r z y m ó w i ł  się panu  T o m  o j akąś  s t u dn i ę -  która  
się w  gr uzy  r o z s y p y w a ł a ,  chociaż  c y r k u ł ,  do 
którego na leża ła  b y ł  pod  szczególnym j igo  d o z o ­
re m.  Ż ar t ob l i wa  w t ym przedmiocie  r o z m o w a ,  
p r z e k o n a ł a  mnie dos t a te cz ni e ,  że  pan T o m ,  ob ok  
i nnych  swoich prz ymi o t ów,  b v ł  oraz na jpoc zc iw­
szym i naimniej  o h r a ź l i w y m c zł owi ek i em w  święcie.

Z as tawi ono  w.  tv: s ł u żb a  oddal i ł a  s i ę ,  a ja b y ­
ł e m  w  rozpaczy.  N, .reszcie nie mogąc  ws t r z ym ać  
się d ł u ż e j ,  r z e k ł e m  do gospoda rza  pó ł głos em:

„ A l e ż  |>ański Ko rs ar z  nic p r z y b y w a ! 1'
„ J a k i  Ko rs a rz ? 1' o d e z w a ł  się p an  T o m ,  v  v.iu- 

slut jąc sobie orzechy.
„Koi mni ss ar z  m a r y n a r k i ,  k tó rego  p r o s i ł e m , ' 1 

o d p o w i e d z i a ł ,  śmiejąc sięr mój gospodarz .
Z a p ł o n i ł e m  się od g n i e w u ,  i tylko obecność  

kobiet  od w y b u c h u  ws  r z yma ć  mnie , | inogła.
Pomimo tego ż ywo ść  moja m a t o  mnie cie u n i o ­

s ł a  , k iedym u j rza ł  uśmiech porozumienia  na t w a ­
rz y o b e c n y c h ,  z w y j ą t k i e m - j e d n a k  pana  T o ma ,  
k t ó r y  po uszy się z a p ł o n i ł  i sk r omni e  oczy s p u ­
szczał .

N a we t  ten poczc iwiec ,  p o m y ś l a ł e m ,  czuje nie 
s tósowność  te'j sceny,  i wdzięczny b y ł e m  p a n u  T o m  
za jego współczuci e.

Po chwi l i  milczenia r z e k ł  do mnie g os po d ar z  g ł o ­
sem szczerym i p o w a żn y m:  Przebacz  m ł o dy  p r z y ­
jacielu , jeżcliin n a d u ż y ł  m oż e  p r a w  s t a r c a ,  a by  
Cię uchronić  od p r z e s ą d u ,  k t ó i y  nie pozwal a  nam 
Częstokroć sądzić  s pr awi ed l i wi e  o lui lziarb.  Kto 
przesadzone  t wo rz y  sobie i dea ł y ,  nie znajduje  ni - 
gdy czego szuka ł  : a p i le n i  po etyr zność  nasza mści 
się niekiedy na rzeczy wisiośri  , i a lbo nie uznaje 
p r a wd z i w e j  wartości  p r zedmio t u, -  albo t r w a  w u -  
rojot ićm z łudzeni u.  (j[J. c .n .)

K r ó tk ie  le g e n d y .  W ie c i e ,  z k ąd  p o c h o d z ą  n a ­
zwy  Ciechanów'  i 1’u ł u i s k?  Różni  r óżnie  o tem 
p r  iw ą , a każd y popiera  swoje  d o m y s ł y  p o w a g ą  
ulubionego k r o n i k a r z a ,  ale mnie)sa.i z w y w o d a m i  
u  z o n e m i , które  w t vm raz i e ,  o b ym  sic pomyl i ł !  
do niczego zgoła  nie d o pr o wa d z a j ą .  Po s łu ch ajmy  
r a c z e j ,  co mówi  o tein l u d ,  ta kronika  p e ł n a  ż y ­
c ia ,  p r o s i ł y  i nie?.więdlego p owa b u .  Ot o  baje,  
kiedy kr ól  Kazimierz p o l o w a ł  w  lycłi  s t ronach :  
(bez  po l owa ni a  i króla  Kazimierza  ni< obejdzie  się, 
skoro  m o w a  o z a ł oże ni u s t arego g r o d u ,  bo i Ka­
zimierz b y ł  k rólem c h ł o p k ó w ,  ich d o b r o  zu jem,  
więc s ą  mu wdz i ęczn i . ,  zabi ł  zwi erzę1, jakiego ni kt  
z o be cny ch  nie z n a ł  może  tur_); w y p r a w i l i  mu 
s t ypę  p o g r z e b o w ą ,  a nas tępnie  za ł oży l i  m a ł ą  z r a ­
zu o s a d k ę , k tó r ą  od  \  ie< hy  n i e z w y k ł e j ,  nowej ,  
doz nane j  z jmworlu no wi  go p r z e d m i o t u ,  nazwal i  
U'  iecha n o w a .  ezas hd l r ąc i l  d wi e  skra j ne  g ł osk i  
i pozos t ał  C i e r h a n ó w .  Z  Puł tusk i em tak się r z e ­
czy mia ł y.  By ło  na  t em miejscu kiedyś miasto,
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n a zwa n e  T u s k  ("od czego? teraz nie po wi em , k t ó­
r e . jak ongi  Sodoma i G om o r a  za ciężkie jakii i 
grzei  hy,  dotknię te  zos ta ło  k a r a  B o s k a  i do  | o ł o -  
w y  się z a p a d ł o  , n i by  na p r z e s t r o g ę ,  a że by  miesz ­
kańcy drugiej  p o ł o w y  ż y w o t  swój  poprawi l i .  P r z y ­
chodzień  j a k i ś , u j rzawszy  ty lko  część g rod u na  
obl iczu z iemi ,  z p r z er a że n ie m z a w o ł a ł :  p ó ł  T us k ,  
a szczęśl iwy z pomyśl nego t rafu d z i e j o p i s , k tó ry  
m oż e  jak drugi  Pliniusz, p r zy tom ny  sk on o wi  P o m ­
pei., przypat i  y w a ł  się s p r a wi e  zniszczenia ,  p o d ­
c h w y c i ł  w y m ó w i o n e  s ł o w o  i namaśc i ł  nicin p o z o ­
s t a ł ą  część miasta.  D o t ą d  , mówi  lud , w toniach 
jeziora które  ma być g ro be m z a pa d łe j  p o ł o w y ,  
p r z y  smętnym blasku xiężyca , d a j ą  się s łyszeć  
od gł os y  d z w o n ó w  i śp iewy p o k u t u j ą c y c h  g r z e ­
szników.

Doniesienia
N ro  4584 .

W Y D ZIA Ł S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICYI 
W SEN ACIE RZĄDZĄCYM

W o/nego N iepodległego i  ścisłe N eu tra lnego  
A liasla K rakow a i  Jego Okręgu .

N a  mocy uchwa ły  Senatu  Rządzącego  z Jnia 
19 Maja 1845 r .  N r .  2 5 8 9  D. G. podaje do pu­
blicznej wiadomości ,  iź w dniu'  2 6  Lipca 1845 
r .  o godzinie 1L przed południem w gmachu 
W ła d z  Rządo wych  p r zy  ulicy Grodzkiej  w Kra­
kowie pod L .  106  a mianowicie  w  b iór ze  W y ­
działu Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  i Policyi spr zeda -  
nemi  zos t aną  p r z ez  publ iczną l icytacyą in p lus  
realności  Zg romadzen i a  PP.  Karmel i t anek Bosych 
na W e s o ł y ,  w ła sne  N r .  21  w  Gminie VII Pia­
sek i g run t  z ł ączką  pod N r .  264  Kadast ru hy- 
po t eczuego u r eg u l o w a n e ,  p rzy  rogatce Ł o b z o w ­
skiej  z tej i z lamtej  s t rony okopu leżące ,  r a ­
zem 9  morgów 4 5 0  sążni  obejmujące ,  a to pod 
wa r unk ami  nas t ępującemi :

1) Summa szacunkowa  realności  tych in p lu s  
usi anawia się w  ilości szesnaście  t ys ięcy Nro 
16 ,00 0  zip. ud której  l i cylacya rozpoczni e  się.

2) Chcący  l icytować winien na terminie  li- 
cytacyi z łożyć  go towizną  w s r eb rne j  monecie  
y l0 c zę ść  vadiit k tóra  to kwo ta  w r az i e  nie­
dot r zymania  p r zez  nabyw cę  w a r u n k ó w  l icyta­
c j i  u t r aconą  będ/ . ie ,  i na kosz t  nabywcy  nowa  
l icytacyą rozpoczni e  się.

3) Nab ywca  w  ciągu mies i ęcy  dwóch Kla­
sz torowi  PP.  Karmel i t anek Bosych wypłaci  czy-  
sią połowę wy l icy lowane j  summy szacunkowe j  
w  monecie  s r ebrne j  g rubej  d rugą  zaś  połowę 
summy szacunkowe j  p rzy  sobie z a t r zym a  i na 
t ychże  realnościach w tymże  terminie  dwóch  
miesięcy ak l em uo la rya lnym ty tu ł em pros tego 
długu PP .  Karmel i t ankom na l eżącego s ię pra.- 
wnie  z abezp ieczy  j a ko  r esz tu jący  s z acu ne k ,  o- 
bowiązuj ąc  się od summy lej opłacać p ro r e n t  
p r aw n y  po 5 / 1 0 0  na r z ec z  konwen tu  PP.  Ka r­
mel i t anek  Bosych pod rygo rem prostej  exekucvi .

4)  C i ęża ry  roczne  gruntow e i podatki j a ­
kie ponoszą  wszyscy  posiadacze realności  w 
Nowe j  W s i , ponosić będzie  nabywca o d o - 

wiązany.

P R Z Y J K C I U I , t  DO  K R A K O W A .

Od dnia 6 do dnia 7 Czerwca.
Smi dowi cz  S t a n i s ł aw oh. ,  Z aw a dz k i  R o b e r t ,  

S r b a r l e  Aniela ,  Maclmicki  Al rxa i idcr ,  z Polski," - -  
Maslanik O nu f r y ,  Sk or o d y n s k i  Stefan,  Ga ł n iel li 
Mori tz,  G i i i n b e r g  YYintor, Kol iezany,  Ha mosz  L u d ­
wi k ,  Lewick i  Antoni  z ż oną ,  Ż a r n o wi e c k a  oh. ,  
R o m e r  H e n r y k ,  z Galicyi;  —  Di amant  Ju l iusz ,  
W ę ż y k  W ł a d y s ł a w  ob. ,  J a sz cw sk i  F l o r y an ,  K r z a -  
Wa le n t y ,  z Pruss .

W yjechali z ti-akowa.
Di amant  Jul iusz,  Hul ie Karol ina ,  do  T uls ki ; ,—  

D a ni n  Euf em * ob. ,  G r a b o w s k i  J óz t f ,  P?'-(cr Ka­
rol,  Karat igin Wassi l l ,  do  Gal icyi ;  - -  . r u n h e r g  
W ik t o r ,  Schimiński ,  do Pruss.

Urzędowe.
5)  Nabywca  "dotrzyma kon tr ak tu  d z o r ż a w y  

tych rea lności  do ostatniego Grudnia  1845 r .  
d z i e r żawcom P .P .  Fi l ipowskim,  bez  domagani a 
się od tychże opłaty czynszu  ani pot r ącania  w  
ceuie szacunkowej ."

6)  Nab ywca  po expiracyi  kont r ak tu  dz ie r ­
ż a w y  obejmie uie tylko fizyczne posiadanie r e ­
alności  powyższych w granicach tych j ak  j e  
Zg romadzeni e  pos i ada ,  ale nadlo zabudowan ia  
d rewn iane  w ogrodzie  pod L.  21 w  końcu alei ,  
s k ł ada jące  się 7. t r zech i z b ,  komnaty ,  stajni  
na k ro w y ,  stajui  na par ę  koni  z  wozo wn ią ,  
t udzi eż  użyt e  nar7.ędzia g ru n t ow e  od d z i e r ża w ­
ców wed ług  spisanego wr tym celu i n w en ta r za .

7 )  Wsze lk i e  koszta  no ta rya lne  i Hipoteki 
z powodu kupuą powyższych  realności  o r az  z a ­
bezpi eczen ia  połowy  szacunku na leżeć  będą do 
nabywcy.

Akia wsze lki e  odnoszące  się do powyższych  
realności  a mianowicie  tytuły w ła s n o ś c i , w y ­
kazy  h ipo t ecz ne ,  inappa,  i n w e n t a r z ,  kont r ak t  
dz i er żawy są do p r ze j r zen i a  w Wydzi a l e  S p r aw  
W e w n ę t r z n y c h  w godzinach kancel la ry jnych.

Kraków d. 31 Maja 1845  r.
Za  Senator a  Prezydu jąccgo ,  

S/POK.
( I r . )  R e f e r e n d a r z  L .  tK n/Jf.

N ro  2842.  '  ~ ~
TR Y B UN AŁ  

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eulralntgH  
Aliasla Krakowa ó Jego  Okręgu.

Na zasadzi e ar t .  12 Ust. hyp. z roku 1844  
w z y w a  wszystkich  mogących mieć p r awo  do 
spadku po Antonim Muszyńskim pozost ałego,  
skł adającego się z  połowy realności  N r .  271 ,  
346  i z całej  realności  Nr .  347  w Gminie IX .  
M. Krakowa  położonych , aby w terminie mie­
s ięcy t r zech z  t akowemi  do T ryb un a łu  zgłosil i  
s i ę ,  po upływie  bowiem tego t e rm in u ,  spadek 
ten zg ła sza jącemu się Tomaszowi  Muszyńsk ie ­
mu synowi  zmar ł ego ,  p r z yznanym zostanie .

Kr aków dnia 24  Maja 1845  r.
Sę d i i a  P r ezydu j ący ,

J.  P arethki.
( 2 r . )  Sek t .  Lasocki.


